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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego“, 


Płac Marjackj 


We Lwowie Wtorek dnia 26. Marca 1895. 


Rok XXVIII. ` 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
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Lwów 25. marca. 
Wynik rozpraw kościelno-politycznych w wę- 
gierskiej izbie magnatów, nie odpowiada nadzie- 
jom żywionym przez stronnictwo liberalne. Pro- 
jekt ustawy o recepcji żydów odrzuciła izba ma- 
gnatów większością sześciu głosów, a z projektu 


ustawy o wolności religijnej skreślono ponownie | 


rozdział o bezwyznaniowości większością trzech 


i głosów. Gdy jednak ostatnim razem skorygowa- 


na ustawa w trzeciem czytaniu uchyloną została 
większością ośmiu głosów, przyjęto ja tym razem 
w zmienionej formie większością piętnastu gło- 
stów. Odmienny rezultat obu głosowań będą na- 
turalnie w odmienny sposób tłumaczyły obie stro- 
ny, zdaje się jednak, iż praktyczny efekt one: 
gdajszego korzystnego głosowania jest taki sam, 
jak zupełnego odrzucenia projektu w ubiegłej 
jesieni. Uchwały izby magnatów wrócą do izby 
poselskiej, a większość jej liberalna oświadczy 
się z calą pewnością za przywróceniem pierwo- 
tnego brzmienia, to znaczy za restytucją roz- 
działu o bezwyznaniowości i za recepcją żydów. 
Wśród innych warunków większośb izby depu- 
towanych byłaby się może oświadczyła za uchwa- 
leniem ustawy o wolności religijnej, z opuszcze- 
niem rozdziała o bezwyznaniowości, pozostawia- 
jąc tę sprawę do załatwienia rządowi w drodze 
rozporządzenia — dzisiaj ewentualność ta pra- 
wie wykluczona. Gabinet Banfy'ego znajduje 
się zatem na tym samym punkcie, na którym 
był gabinet Wekerlego. Cóż będzie dalej? 

Wiadomo, że pruska rada stanu, która one- 
gdaj ukończyła obrady, odrzuciła znany wniosek 
Kanitza, uchwaliwszy natomiast szereg innych 
koncesyj dla agrarystów. Co do stosunku głosów, 
jakiemi odrzucenie nastąpiło, relacje pism nie są 
zgodne. Wedłag jednych wniosek Kanitza padł 
4, według innych 16 głosami. Kreuz Zeitung 
nie jest naturalnie zadowoloną. Powiada ona w 
tej mierze: „Rada stanu odrzuciła zatem stano- 
wozo wniosek Kanitza, a cesarz w swojem prze 
mówienia pożegnalnem oświadczył niedwuzna: 
cznie, że rząd więcej tym wnioskiem zajmować 
się nie będzie. Wniosków do reform, które mają być 
dla upadającego rolnictwa podźwignieniem, w radzie 
stanu nie brakło. Kto jednak tak, jak my, głęboko 
jest o tem przekonany, że bez natychmiast dzia- 
tających środków dla podniesienia cen zbożowych, 
przeważna ozęść naszych rolników nie będzie 
w stanie choćby przez rok się utrzymać, ten sro- 
dze musi się czuć dotknięty uchwałą rady stanu. 
Frakcja konserwatywna ma wobec tego tem 
ówiętszy obowiązek domagać się rozprawy nad 
wnioskami Kanitza w pełnym parlamencie, a to 
dla tego, aby w obliczu opinji publicznej można 
było jawnie wykazać bezzasadność zarzutów, 
podniesionych przeciw wnioskom Kanitza.* 

Zdaje się, że porozumienie między rządem 
niemieckim, a stronnictwem centrum w Sprawie 
ustaw przewrotowych, albo już nastąpiło, albo 
niebawem nastąpi. Półurzędowa Nordd. Allg. 
Zig. zamieszcza bowiem artykuł, reasumujący 
wyniki pierwszego czytania przedłożenia rządo- 
wego, w którym z nadzwyczajną 1 niezwykłą 
życzliwością traktuje katolickie centrum. We- 
cli; tego artykuła rząd byłby skłonnym do 
Pe.. wych koncesyj i gotów się zgodzić na 
uchwały komisyjne pod warunkiem, jeżeli roz- 
strzygający $. 180. pozostanie nietknięty, jeżeli 
zatom nawzajem centrum skłoni się ze swo,ej 
strony także do ustępstw. Sytuacja przeto — 
tak kończy organ  ministerjalny — całkiem Ja- 
sna- albo zaufanie za zaufanie, albo nieufność 
za nienfneść. Wybór zależy od centrum. Z tego 
się okazuje, że decyzja w tej sprawie zależy od 
dalszego zachowania się tego stronictwa. Je- 
żcl: oznaki nie mylą rząd poparcia centrum 

rawie jest pewny. z 

j W Bolgyi msg się na powszechne bezrobo- 
cie. Agitatorowie brukselskiej rady | jeneralnej 
rozjechali się po całym kraju i starają się pod 
różnemi obietnicami skłonić do strejku stowarzy” 
szenia i związki robotnieze, które dotychczas 
przeciwne były bastówce. Łatwo stać się może, że 
wszczęty ruch przysporzy pewnych niespodzianek 
agitatorom. Najnowsza polityka stronnictwa s0- 
cjalno-demokratycznego, zasadzająca się na unie- 
ruchomieniu i ubezwładnieniu całego życia prze- 
mysłowego w kraju, ilekroć jej jakiś wniosek 
rządowy nie przypada do gustu, nie może być 
długo cierpianą. kKząd zdecydowanym też jest 
doprowadzić do rozstrzygającego starcia ze stron- 
nictwem rewolucyjnem. Rada gabinetowa zastana- 
wiała się już nad środkami zaradczemi dla utrzy- 
mania porządku. Powołania rezerw pod broń 
należy się spodziewać z całą pewnością. Równo 
Cześnie prezydent ministrów Burlet, jako mini- 
Stor spraw wewnętrznych, wystosował okólnik 
də wszystkich burmistrzów w kraju. z zapyta- 
niem, żali istniejące gwardje obywatelskie są wy- 
starczające do utrzymania porządku i czy w ogóle 
można na nie liczyć. Pytanie to było dlatego 
wskazanem, ponieważ w wielu miejcowościach 
przemysłowych radykali i socjaliści stanowią 
większość gwardji. Miejscowości te mają otrzy 
mać załogę wojskową, albo będą obsadzone sil 
nemi oddziałami żandarmerji. Wreszcie rząd jest 
zdecydowany z esłą surowością karcić wszelkie 
zamachy na wolność pracy, nawet ze strony de- 
putowanych socjalistycznych. Rząd świadom 
zatem tego, © co chodzi i gdyby zapowiedziany 
strejk skończył się znowu, jak przed dwoma laty, 
zwycięstwem socjalnej demokracji, wówezas było 
y to równoznacznem ze stałym stanem rewolucyj- 
nym w Belgji i z kapitulacją rządu przed radą 
jeneralną stronnictwa socjalistycznego. 


pm AEE, 


| 
| 
| 
i 
| 
| 


jach państwowych. 


Uwagi godny artykuł w tej sprawie pomie- 
szczą poseł dr. Aleksander Peez w Fremden- 
blacie. 

Niepowodzenie austrjackich kolei państwo- 
wych należy — zdaniem autora — przypisać 
wielu różnorodnym przyczynom. Naprzód winien 
temu przypadek i naśladowanie obcych wzorów; 
dalej dziedzictwo nieudałych lub lekkomyślaych 
spekulacyj. dalej interesa strategiczne, dalej —- 
przyczyn tych jest bez liku. 

Koleje austrjackie z urodzenia już nie są 
tanie. Co do taniości kosztów budowy nie mogą 
się one mierzyć, dajmy na to, z kolejami pru- 
skiemi. Bv też i teren nastręcza unas nierównie 
więcej trudności. Przytem, w czasach, gdy 
austrjackie koleje budowano, była stopa procen- 
towa bardzo wysoka, wynosiła 6—7'/,. Wreszcie 
jeszcze jedna okoliczność wpłynęła na koszta budo- 
wy ujemnie: niepojęte wyeliminowanie najbardziej 
frekwentowanej i najrentowniejszej kolei — Półno: 
cnej, która, gdyby należała do sieci państwowej, nie- 
zawodnie podniosłaby znacznie ogół dochodów. I 
od takiego to dziedzictwa, obciążonego przez 
naturę i ludzi, a stanowiącego dziwnie pstrą ła- 
taninę, chcą żądać tylko 4 — 5%! Poseł 
naizl twierdził swego czasu, że austrjacka 
sieć kolei państwowych musi dać 25 milj. defi- 
cytu i chciałby ten deficyt usunąć poprostu 
przez podniesienie taryfy. P. poseł staje na stano- 
wisku finansisty, który buduje koleje tylko wtedy, 
gdy mu one zapowiadają zysk niezawodny. 
Każdemu, kto głębiej wejrzy w sprawę, 
stanie się jasnem, że u nas w Austrji przede- 
wszystkiem decydują względy wojskowe. Czyż 
potrzeba, aby p. Kaizl sytuację, już tem skrępo 
waną, jeszcze bardziej krępował swymi zapędami 
finansjerskimi ? 

Zdaniem naszem należałoby dla wyjaśnienia 
sytuacji przenieść część kosztów utrzymania ko- 
lei państwowej z etatu ministerstwa handu na 
etat ministerstwa wojny, bo środek podany przez 
p. Kaizla jest bardzo nie sympatyczny. Wszak 
już upaństwowienie samo w sobie sympaty- 
cznem nie przedstawia się ogółowi, a cóż dopie- 
ro upaństwowienie, które szermuje podwyższa- 
niem taryfy. Na stosunkach ekonomicznych ta- 
kie eksperymenta ciężko muszą się odbić. 
Zbyteczne byłoby wyliczać wszystkie te cię- 
żary, które wtłoczono na kark klasom produkty- 
wnym w Austrji. Do tych klas należą także 
przedsiębiorcy i robotnicy. Równowaga w ra- 
chunku dochodów jest już obeenie w wysokim 
stopniu zachwianą; boć ta równowaga polega na 
jak najdokładniejszem, najbystrzejszem obliczeniu 
warunków produkcji i zagranicznej konkurencji. 
Przeniesienie nadmiernego ciężaru w jeden punkt, 
musi ją do szczętu zniweczyć, Taryfy kolejo- 
we nadzwyczaj ważną pod tym względem odgry: 
wają rolę. Wszak utarty to frazes, iż żyjemy pod 
znakiem komunikacji, że ulgi taryfowe są powo- 
dem, iż uciskają nasze rolnictwo Północna Ame- 
ryka i Rosja i w takich to czasach, zamiast pray- 
piąć skrzydła transportowi kolejowemu, chcą mu 
przywiązać kule ołowiane do nóg? 

Rozumiemy doskonale bieg myśli w głowie 
p..ministra handlu, jeźli mniema, iż kraje alpej- 
skie, przecięte linjamu kolei Południowej, pod nie- 
jednym względem stoją co do taryfy daleko za 
krajami kolei państwowych. Ale w ostatnich cza 
sach nie jedno się zmieniło. Wszak słyszeliśmy 
głosy z Tryjestu, które przepowiadają, iż upań- 
stwowienie kolei Południowej nie wyjdzie na do- 
bre, pomimo nawet projektowanego podwyższe- 
nia taryfy. A zważmy, iż gdy taryfa tej kolei 
zamiast obniżyć się, podskoczy po upaństwowie- 
niu, to i w krajach alpejskich odrazu nastąpi 
rozczarowanie eo do nadziei, jakie pokładano w ko- 
lejach państwowych. Chyba że za dalszą akcją w 
kieruuku upaństwowienia kolei mogliby przema 
wiać myślący reprezentanci narodu tylko w ta- 
im razie, jeśli otrzymają należytą rękojmię, iż 
w ślad za upaństwowieniem nie będzie szło cią- 
głe podwyższanie taryf. 


Tow. przyjaciół uczącej się mło- 
dzieży i Tow. pomocy naukowej. 


W mieście naszem istniały od szeregu lat 
dwa towarzystwa o jednym i tym samym szla- 
chetnym celu, którym było niesienie pomocy 
ubogiej szkolnej młodzieży. Pierwsze z nich, „To 
warzystwo pomocy naukowej“ założone zostało 
w r. 1868 przez dyrekrora gimnazjum śp. Stan. 
Sobieskiego, śp. dra Skałkowskiego Józefa i Apo- 
linarego Stokowskiego. Drugie, » Towarzystwo 
przyjaciół uczącej się młodzieży“, założone przez 
Filipa Olpińskiego, istnieje dopiero od lat ośmiu. 
Różmły się tem między sobą, że „Towarzystwo 
pomocy naukowej* udzielało uczącej się młodzieży 
zasiłków pieniężnych, a nawet przez lat 5 utrzy- 
mywało buraę, a „Towarzystwo przyjaciół uczą 
cej się młodzieży* zajmowału się głównie udzie 
laniem ubogiej młodzieży bezpłatnych obiadów, 
Oba te towarzystwa, chcąc zespolić i spotę- 
gować swe usiłowania, ażeby módz obok dotych- 
czasowego rozdawnictwa bezpłatnych obiadów, 
wspólnemi siłami założyć i utrzymywać zakład 
wychowawczo naukowy we Lwowie, pod nazwą 
„Domu im. Tadeusza Kościuszki*, postanowiły 
połączyć się w jedno towarzystwo pod nazwą 
„Towarzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży* 
w ten sposób, że z chwilą zatwierdzenia statutu, 
członkowie obu towarzystw stają się członkami 
„[owarzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży”. 
Wszelki też majątek, jaki jedno lub dragie to- 
warzystwo posiada, lub z tytułu jakichkolwiek- 
bądź zapisów posiadać by miało (jak np. grant), 


Dla zrealizowania tej zdrowej i pożytecznej | 
myśli odbyło się w ubiegły piątek wspólne ze- 
branie obu wydziałów, które doprowadziło do 
ostatecznego porozumienia. Pokazało się miano 
wicie po przeprowadzeniu szczegółowej rozprawy, 
że bezpośrednia fuzja obu towarzystw jest nie- 
możliwą, postanowiono tedy urządzić rzecz ca- 
łą w ten sposób, że oba towarzystwa zmienią 
odpowiednio swe statuty, poczem jedno z nich, 
t.j. „Towarzystwo pomocy naukowej" rozwiąże 
się, a majątek jego, prawa 1 zobowiązania 
przejdą na zreorganizowane „Towarzystwo przy- 
jaciół uczącej się młodzieży“. 

Pierwszy krok nv tej drodze uczyaiło „To- | 
warzystwo przyjaciół uczącej się młodzieży,” 
które na odbytem wczoraj pod przewodnictwem 
prezesa Mieczysława Baranowskiego nadzwy- 
czajnem walnem zgromadzeniu uchwaliło odnoś - 
ne zmiany statutu. — Dla lepszego wyj» śnienia 
sprawy podajemy cztery pierwsze paragrafy 
nowego statutu, przedłożonego na wczorajszem 
zgromadzeniu przez referenta adwokata dra 
Krosińskiego. Paragrafy te opiewają : 

$. 1. Towarzystwo nosi nazwę: „Towarzy- 
stwo przyjaciół uczącej się młodzieży.“ $ 2. 
Siedzibą towarzystwa jest miasto Lwów. $. 3. 
Celem towarzystwa jest udzielanie moralnej 
i materjalnej pomocy młodzieży, uczęszczajątej 
do szkół ludowych i średnich lwowskich. $. 4. 
Srodkami, do celu tego prowadzącemi, są: 1. 
udzielanie młodzieży szkolnej a) bezpłatnych 
objadów, b) odzieży i przyborów naukowych, c) 
zapomóg w gotówce; 2. utworzenie i utrzymy- 
wanie zakładu wychowawczego we Lwowie pod 
nazwą: „Dom Tadeusza Kościuszki”. 

Tak zmieniony statut zostanie wniesiony nie- 
bawem do namiestnictwa, a gdy i „Towarzystwo 


pomocy naukowej“ poczymi wkrótce odnośne 
kroki, jest nadzieja, że sprawa ta przyjdzie na- 
reszcie do pożądanego zakończenia, a przy spo- 
dziewanej pomocy społeczeństwa naszego, „Dom 
Kościuszki" stanie się jedną z najpożyteczniej- 
szych naszych instytucyj. 


KRONIKA. 


Pasiętajmy o  fuadacji 
Kofclurzki, 


imienia Tadeusza 


sa 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 26. marca. 

O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 

W „Gwieździe* wykład o „Dziejach Polski" 
(ciąg dalszy) wygłosi p. profesor St. Majerski. Po- 
czątek o godz. 8. wieczorem w małej sali stowarzy- 
szenia. 

Teatr hr. Skarbka: „Bal maskowy.“ Początek o 


godz 7. wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (26.): Emanuela. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 59, zashód o godzinie 
6. minut 13. 

wieczór pożegnalny dla księcia Windisch- 
Graetza, byłego komenderującego we Lwowie, a obe- 
enie mianowanego jeneralnym inspektorem wojsk, 
urządza korpus oficerski w środę dnia 8%. b. m. w 
kasynie wojskowem. 

Odczyt. W sali ratuszowej wygłosił wczoraj p. 
prof. Majerski popularny a nader 
kład „O geograficznem położeniu Polski*. 
zebrane audytorjum, przeważnie z pań złożone, 
hucznemi oklaskami podziękowało szan. profeserowi 
za prelekcję. 

(m) „Czasopisma Towarzystwa aptekarskiego,“ 
redagowanego od lat 18 przez pp. Mieczysława 
Dunina-Wąsowicza i Wincentego Jabłonowskiego, za- 
czął w bieżącym roku wychodz'ć rocznik dwu- 
dziesty czwarty. Wyszła dotychczas 6 numerów 
zawierają oprócz zawodowych i odnośnych, aptekar- 
stwa krajowego dotyczących rezporządzeń, następujące 
naukowe artykuły: Przyczynek do znajomości cheli- 
doksantyny przez M. D. W. — O obciąganin pigułek 
salolem przez M. D. W. — Dr. Fryderyk August 
Flückiger wspomnienie pośmiertne, napisał Miecz. 
Dunin-Wąsowicz. — Arzon referat dr. A. Wróble 
wskiego, — Przyczynki do znajomości działania 
chlorku glinowego przez K. Radziewanoskiego. — 
Badanie oliwy na zafałszowanie olejem orzechowym 
przez M. D. W. — Produkty kondensacji .hydrazo- 
benzolu i benzydyny z niektórymi kwasami organi- 
cznymi przez J. Tuleję. — Syntezy pochodnych chi- 
nolinowych przez S. Niementowskiego. Nadto w ka- 
żdym numerze znachodzi się obfity dział sprawo- 
zdaweży z prac obcych, zestawiany przez pp. Jabło- 
now kiego i Dunina Wąsowieza i znakomicie, jędrnie 
pisane przez p. Jabłonowskiego wiadomości bieżące. 

Przestrogi dla wychodźców brazylijskich. 
Dzięki uprzejmości jednego z ezłonków komitetu tow, 
opieki nad wychodźcami polskimi do Brazylji, im. św. 
Rafała, możemy podać do wiadomości delegatów 
tegoż komitetu i ludzi, współcznjących szczerze nie- 
dolę naszych wychodźeów, parę następujących szcze- 
gółów , zaczerpniętych z listu profesora Siemiradz- 
kiego. Profesor Siemiradzki, jak wiadomo, bawi 
obecnie w Genui, dokąd wysłany został na kest 
kraju, gwoli zbadania stosunków, wśród jakich lud 
nasz, obałamueony przez zbrodniczych ajentów za- 
granicznych, rzuca Europę dla urojonego szczęścia w 
Brazylji. Owoż przedewszystkiem konstatuje pan 
Siemiradzki, że obecnie w Brazylji nie dają 
już ziemi wychodźcom europejskim. Przy- 
bywający emigranci bywsją jedynie zatrudniani na 
plantacjach kawy za opłatą kontraktową, bardziej 
aniżeli mierną. Zresztą emigracja do prowincyj 
o łagodnym klimacie, to jest do Parany, St. 
Catheriny i Rio Granda jest obecnie, skutkiem 
rewolneji i stanu oblężenia, stanowczo 
w 


zajmujący wy- 
Licznie 


wzbronioną, — Natomiast iunych prowin» 


Od biedy znośnym on jest w jedynem San Paulo, 
lecz aby się tam módz dostać, trzeba koniecznie 
przebyć zakażony cholerą port Santos. Na- 
leży zwracać uwagę włościan, że bez zamówionego 
z góry miejsca na okręcie i bez biletu jazdy („szyfa- 
karty“) nie powinni ani krokiem ruszać się z domów, 
w przeciwnym razie byliby zmuszeni tygodniami 
marnować zdrowie i grosz ostatni w Genui. Tymcza- 
sem w tem mieście nie ma absolutnie nikogo, z którym- 
by się mogli w języku ojczystym  rozmówić. — 
W Udine, gdzie prof. Siemiradzki był nasamprzód, 
zastał on wiele rodzin włościańskich, które dla braku 
niezbędnych funduszów na drogę daleką zostaną 
wkrótce z urzędu do kraju odszupasowane. W tem 
Udine miał do niedawna główną kwaterę niejaki 
Gergolet, Brazylijczyk % rodu, sprytny ajent, 
który niezliczone innóstwo biednych rodzin włościań- 
skich ma na swem sumieniu. On to głównie roz- 
puszczał w Galicii i Królestwie Polskiem wśród ludu 
przeróżne baśnie, aby niemi nęcić i na pewną zgubę 
wieść łatwowiernych chłopków. Obecnie snać prze- 
brała się miarka łotrowskich sztuczek tego wyzyski- 
wacza, gdyż lękając się władz włoskich, umknął z 
Udine bez śladu. 

Komitet „Tow. św. Rafała“ uprasza za naszem 
pośrednictwem wszystkich delegatów swoich i ludzi 
dobrej woli jak najgoręcej, aby powyższe szczegóły 
wśród włościaństwa rozszerzali i wszelkiemi sposo- 
bami odwodzili je od chętki emigracyjnej. 

Zderzenie pociągów. Dyrekcja kolei państwo- 
wych donosi: Dnia 23. b. m. zetknęły się na stacji 
w Dnblanach pociągi towarowe. Jeden z hamulaczy 
został lekko kontuzjowany, a nadto zostały nszkedzone 
maszyna wraz z 6 wozami towarowymi, 

Wskutek tego wypadku spóźnił się pociąg 080- 
bowy Nr. 1212 o 3 godziny i 50 minut. 

Srogo ukarana oszczędność W Babicy za- 
szedł d. 19. bm. następujący wypadek na Wisłoku: 
Dwóch izraelitów ze Stobierny, ejciec i syn, chege 
się przeprawić na przeciwną stronę brzegu, puścili 
się w bród przez Wisłok na wózku zaprzągniętym w 
3 konie. W połowie rzeki zaskoczeni zostali przez 
płynące kry lodu, które uderzając całą siłą w wóz, 
przewróciły go, a z nim obydwóch podróżnych. Ojciec 
zdołał się uratować, a przecinając postronki, urato- 
wał także 2 konie, które wypłynęły. Syn i jeden 
koń utonął. Zwłoki syna do tej chwili nie wypły- 
nęły, prawdopodobnie z tego powodu, że paka na- 
pełniona ciężarem, spadając na niego z wozu, przy- 
kryła go na dnie rzeki. Nieszczęśliwy miał przy 
sobie 600 koron gotówki. Wypadek ten spowodowała 
jedynie chęć oszczędzenia kilku centów za przewóz 
na promie. 

Straszny wypadek zdarzył się w zeszłym ty- 
godniu na stacji kolejowej w Łańcucie. Gdy pociąg 
osobowy, nadchodzący tam o godzinie 12. w nocy, 
po krótkim  przestanku miał dalej ruszyć, wysiadu- 
jący z wagonu młody, bo 20 letni człowiek spadł 
pod koła i na miazgę prawie został przejechany. 
Ciało stratowane było w jedną masę, zegarek, który 
miał przy sobie, kompletnie wlazł w ciało. Dopiero 
na dragi dzień dowiedziano się o nazwisku nieszczę- 
śliwego; był nim Józef Wnęk, lokaj od 00. Jezuitów 
ze Lwowa, pochodzi z Brzózy Stadniekiej, a przy- 
jechał do Łańcuta do poboru wojskowego. Zmarłego 
biedaka jnż pochowano. 

Udczyt. Na dochód „Zwiazku koleżańsziego by- 
łych seminarzystek i nauczyciek lwowskich“ wygłosił 
onegdaj w południe w sali retuszowej ks. Skrocho- 
wski odczyt pt.: „O wolności i patrjotyzmie*, Do 
odczytu tego dałyby się świetnie zastosować zacyto- 
wane przez nas wczoraj słowa Czasu o wykładzie 
p. Szczepańskiego we Wiedniu. Zaprawdę, gdyby 
u nas przed dziesięciu jeszcz» laty wystąpił był kto 
publicznie, i to na zgromadzeniu, przeważnie z pań 
i młodzieży złożonem, z takiemi teorjami, jakie one- 
gdaj głosił ks. Skrochowski z trybuny prelegenta, to 
kto wie, czy przyjętoby je z tym spokojem, jaki to- 
warzyszył tym razem pięknie zaokrąglonym frazesom 
księdza Skrochowskiego. Hasło wolności — zdaniem 
prelegenta — podniosła dopiero rewolucja francuska, 
8 wolność ta doprowadziła do despotyzmu. Prawdziwa 
wolność istnieje tylko w niebie, a dążenie do wolno- 
ści tu na ziemi jest swawolą, która prowadzi do nie- 
woli. Wolność na ziemi pojmuje ks. prelegent jako 
uleganie władzom „legalnym*, od Boga pochodzącym. 
Nie dziwnego, że r. 1868 w jego przekonaniu był 
zbrodnią, obchody narodowe, nabożeństwa w rocznice 
narodowe itp. uroczystości — są demonstracjami i 
buntami, w czasie których śpiewają „pogańskie* pie- 
śni („Z dymem pożarów“) Prawdziwymi patrjotami 
nie gą ci, którzy cierpieli za ojczyznę, siedzieli 
w więzieniach, krew  przelewali na polin walk, z zi- 
mna i głodu przymierali na Sybirze — nle ci, któ- 
rzy nlegają władzy.. Wszak gdy matka chora, to 
dzieci chodzą na palcach, aby jej nie zbudzić. Wy- 
kład swój zakończył szan. prelegent krucjatą przeciw 
tajnym związkom, tak, jak gdyby kraj nasz był po- 
prostu podminowany siecią spisków tajemnych i zbro- 
dniczych sprzysiężeń 

Gdy ksiądz prelegent skończył mówić, zaległa 
salę ponura cisza. Tu i owdzie zaledwo ozwał się 
słaby, konwencjonalny oklask. Na twarzach słneha- 
czek malowało się przygnębienie. Snać co innego 
spodziewały się one usłyszeć „O wolności i patrjoty- 
zmie z ust kapłana Pe'aka... 

J:k się dostać? W dniu onegdajszyia doniósł 
wydział krajowy o dokonanem otwarcia dla użytku 
publicznego krajowego zakładu położniczo-ginekolo- 
gieznego. Niemniej jednak ciekawem byłoby ogło- 
szenie, w jaki sposób chorzy i odwidzający ich i 
zakład mogą się dostać do zakładu, do monumental- 
nego tego bowiem gmachu nie ma nietylko choćby 
prymitywnego chodnika, ale nawet Żadnej drogi do- 
jaz dowej ! 

Z kolei państwowej. Na przestrzeni Hadik- 
falfa-Radowce ruch wszystkich pociągów został przy- 
wrócony. 

Związek miynarzy galicyjskich odbył onegdaj 
pierwsze walne zgromadzenie w sali ratuszowej we 


we to towarzystwo ma przed sobą trudne zadanie : 
połączenia pracownika z pracodawcą. Minęły czasy, 
kiedy młynarzom działo się dobrze — dzisiaj bieda 
i kłopoty zaglądają do chaty młynarza. Z postępem 
przyszło zastosowanie i do młynarstwa pary. i luko- 
mobil — s młynarze galicyjsey wciąż pozostają 
w tyle i po staremu Sobie radzą. Otóż dla wzaje- 
mnego dopomagania sobie stworzonyni został „Zwią: 
zek“. W końcu swego przemówienia zaproponował 
p. Szoffer na przewodniczącego p. Jana Biela w- 
skiego z Sielca pod Przemyślem. którego tz Wy- 
brano. P. Bielawski objąwszy przewodnictwo, 
powitał przybyłych ze wszystkich stron kraju ucze” 
stników zebrania i zawiadomił ich, że listy z uspra- 
wiedliwieniem swej nieobecności na zgromadzeniu 
nadesłali właściciele 1ałynów pp. Tadeusz Uzarkow- 


ski Golejewski, Włodzimirski, Paar i inni Na se- 
kretarzy powołał przewodniczący pp. Karpia i 
Karpiszka. 


Z porządku dziennego odczytał p. Otoeki 
sprawozdanie z czynności dotychczasowego zarządu. Spra- 
wozdanie to przyjęto do wiadomości, a dla sprawdzenia 
rachunków wybrano komisję, złożoną z pp Szetiera, 
Karpfa i Jahna 

Następnie udzielił przewodniczący głosu p drowi 
Bronisławowi Dulębie, który w treściwym refera- 
cie przedstawił cztery bardzo ważne dla „Związku“ 
sprawy, mianowicie: ustanowienie wysokości wpiso- 
wego i wkładek; urządzenie biura związku; organi- 
zacja biura informacyjnego dla pracodawców i pra- 
cobiorców ; upoważnienie zarządu „Związku“ do nawią- 
zania stosunków z towarzystwem „Rodzina”, celem 
ubszpieczenia młynarzy, należących do „Związku“ ma 
wypadek nieudolności do pracy, tudzież celem utrzy- 
mywania wspólnego lokalu i biura. Sprawy te prze 
kazano osobnej komisji orgauizacyjnej, która na na 
stępnem zgromadzeniu ma wystąpić z wnioskami. 
Do komisji tej wybrani zostali pp. Szofer, Kołaczek, 
kap. Śnieżko, dr. Dułęba i Bielawski. 

Po dokonaniu tych wyborów  referował p. 
Otocki o stanie wydawnictwa Gazcty młynarskiej, 
której dotychczas wyszło pięć numerów. Referat ten 
uznpełnił kilku uwagami p. Korosteński, głó- 
wny redaktor Gazety, poczem przewodniczący odro 
czył posiedzenie do godz. 3. popoł. 

Na  popołndniowem posiedzeniu ustanowiono 
przedewszystkiem wysokość wpisowego i wkładek. 
Sprawa ta wywołała ożywioną dyskusję i zajęła 
sporo czasu, bo blisko dwie godziny. Ostatecznie 
zgodzono się na następujące zasady: A) Od (złonków 
wspierających wszelkich kategoryj wpisowe najmniej 
1 A, wkładka miesięczna 50 ct. B) Od członków 
zwyczajnych, a mianowicie: a) właścicieli wielkich 
młynów wpisowe 5 zł., wkładka miesięczna 2 zł.; 
b) właścicieli średnich młynów wpisowe 3 zł, 
wkładka 1 zł.; e) właścicieli małych młynów wpi- 
sowe 1 zł, wkładka 50 ct. C) Od członków: a) 
dzierżawców wielkich młynów wpisowe 3 zł., wkład- 
ka 2 zł.; b) dzierżawców średnich młynów wpisowe 2 
zł., wkładka 1 zł.; c) od dzierżawców małych młynów 
wpisowe 50 ct, wkładka 50 ct. D) Od członków 
innych kategoryj: a) pobierających płacę ponad 1000 
zł. wpisowe 3 zł. wkładka 1 zł.; b) pobierających 
płacę od 500 zł. 1000 zł. wpisowe 2 zł., wkładka 
50 ot; e) od pobierających płacę niżej 500 zł., 
wpisowe 50 ct., wkładka 25 ct. 

Następnie referował p. dr. Dulę ba sprawę 
ntworzenia biura Związku 1 organizacji biura infor- 
macyjnego dla pracodawców i pracobiorców. Po dłuż- 
szej dyskusji uchwalono tylko ogólnikową rozolucję. 


Całe posiedzenie popołudniowe miało charakter - 


poufny, skntkiem czego powzięte na niem uchwały 
przyszły jeszcze raz na porządek wczorajszego poran- 
nego walnego zgromadzenia i tam dopiero otrzymały 
ostateczną sankcję. 

Trzecie posiedzenie rozpoczęło się c godzinie 11 
rano sprawozdaniem komisji rachunkowej. W sprawie 
oznaczenia wpisowego i wkładek przyjęto uchwaly, 
powzięte na poufnem posiedzeniu, z tą jedną tylka 
zmianą, że dzierżawcy małych młynów płacić będą 
tytułem  wpisewego 1 zł., zaś dzierżawcy młynów 
2 zł. 

Nadto uchwalono polecić wydziałowi centralnemu, 
a względnie wydziałowi, ażeby członków, nie mogą- 
cych płacić wkładek w myśl $ 27 lit. b) statutu, 
czasowo od wkładek uwolnił, lub też przyznał im 
zniżenie wkładek. Następnie postanowiono, że człon- 
kowie obowiązani są o wszelkich zmianach, stosun- 
kach swych służbowych, lub zarobkowych, donosić 
zarządowi centrałnemn, jakoteż podawać daty co do 
warunków miejscewych pojedynczych młynów. 

W dalszym ciągu przystąpiono do załatwienia 
bardzo ważnej sprawy: organizacji biura informacyj- 
nego dla pracodawców i pracobiorców. Wniosków w 
tej sprawie postawiono kilka. Na propozycję dra D u- 
lęby, odesłano je wszystkie do zarządu centralnego 
z poleceniem zbadania i ile możności nwzględnienia. 

Z porządku dziennego referent komisji przedsta- 
wił sprawą zawiązania stosunków z Towarzystwem 
rękodzielników „Rodzina“. Uchwałono bez dyskusji 
wniosek, upoważniający zarząd centralny do wejścia 
w porozumienie z Towarzystwem „Rodzina* w spra- 
wie biura Związku i w sprawie zabezpieczenia mły- 
narzy na wypadek nieudolności do pracy. 

Po załatwieniu tego punktu, zarządził przewo- 
dniczący wybory. Prezesem Związku wybrany został 
przez aklamację ordynat p. Tadeusz Czarko 
wsaki-Golejewski, jego zastępcą p. Karol Bie- 
lawski. Nadto wybrano na lat 3 zarząd centralny, 
złożony z 24 ezłoeków, i komisję rewizyjną na rok 
jeden. 

Następnie referował p. Schoffer sprawę gieldy 
zbożowej W myśl wniosku referenta poleseno zorza- 
dowi, ażedy zbadał sprawę założenia giełdy zbożowej 
we Lwowie i na najbliższe walne zgromadzenie wy- 
gotował stosowne wnioski w porozumieniu z jnnemi 
instytucjami, zajmującemi się sprawą giełdy zbażo- 
wej. Kilka wniosków w sprawach fachowych odesłano 
do zarządu centralnego poczem przewodniczący 
zamknął zgromadzenie,? wyraża 3 przekonanie, że 
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praca wybranego zarządu wydadzą pomyślne re- 


zultaty. 
Obecni złożyli na cele związku 160 zł. 50 ct. 


Samobójstwo i zabójstwo usiłował popełnić 
w Krakowie w ubiegłą sobotę porucznik trenu, 
liczący lat 23, Robert Heytmanek, Edler von Kron- 
vait, rodem z Pragi czeskiej. Około godziny pół do 
dziesiątej rano do hotelu Krakowskiego _ZAWEZWANO 
pogotowie stacji ratunkowej, tak prawdziwą pomoc 
niosące w coraz częściej powtarzających się nagle nie- 
szczęśliwych wypadkach. w jednym Z numerów 
tego hotelu od trzech dni zamieszkiwał wymieniony 
porucznik wraz z 17 lat liczącą kasjerką kawiarni 
przy ulicy Szpitalnej Fritzi Teklą Reistóten. Przy- 
byli ze stacji dyżurni madycy pp. dr. Dobrowolski i 
dr. Nowotny, zastali już na miejscu dr. Grabrysze- 
wskiego. W numerze hotelowym około 9. rano poru- 
cznik Heytmanek dał 2 strzały z rewolweru do swojej 
towarzyszki, która siedziała. Przy pierwszym strzale 
nabój nie wypalił wcale; przy drugim, drżącą już 
ręką wymierzonym, Fritzi zranioną została w głowę 
z lewej strony, kula wszakże przeszła skośnie, wy- 
wołując tylko kilku centymetrów długości ranę na 
skórze. Trzeci strzał skierował we własną pierś i 
kula utkwiła mu w ciele poniżej serca. Usiłowane 
to samobójstwo i zabójstwo popełnione zostało z roz- 


rysłem, porucznik Heytmanek bowiem pozostawił 
list do matki, a Fritzi Reistóten do krewnych, 


z wyjaśnieniami, iż nieszczęśliwa miłość była przyczy- 
ną ich zgonu, nadto oboje pozostawili kartkę z wy- 
mienieniem swoich nazwisk, wieku, oraz prośbą o 
wspólny grób. Po udzieleniu na miejscu pierwszej 
pomocy, ciężko rannego porucznika Heytmanka po- 
gotowie stacji ratunkowej odwiozło do szpitala gar- 
nizonowego na Wawelu. Nie utracił on przytomno- 
ści, lecz z żalem wspominał ustawicznie o Fritzi. 
Życiu jego grozi poważne niebezpieczeństwo. Fritzi 
Reistóten, która niebawem przyjść może do zdrowia, 
odwiezioną została do szpitala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny prof. Obalińskiego, gdzie ją na- 
tychmiast przyjęto. Na miejscu wypadku obecni byli 
urzędnicy policji, lekarz policyjny dr. Szwarc itd. 
Sensacyjne to zajście zaalarmowało miasto i stało 
się przyczyną najfantastyczniejszych pogłosek zarówno 
o osobach głównych aktirów krwawego dramatu, 
jak i o pobudkach całego wypadku. 

Kradzieże. Dziesięć kóp jaj wartości 14 zł. 
skradziono wczoraj z komórki w domu pod l. 15 
przy placu Krakowskim na szkodę handlarza droviu 
Mayera Griina. — Janowi Pierożyńskiemu, mura- 
rzowi, zamieszkałemu na Pohulance, skradziono z 
soboty na niedzielą w nocy z zamkniętej komórki 
6 kur, koguta i 3 kaczki, łącznej wartości 8 zł. — 
Do Fedka Wołczaka, dozorcy domu pod l. 6 przy 
ulicy Batorego przyszła onegdaj w odwidziny Marcela 
Werberska, 21 lat licząca, sługa, obecnie bez za- 
jęcia i przy tej sposobności skradła z niezamkniętego 
kufra Wołczaka kwotę 76 zł. — Zegarek złoty war- 
tości 180 zł., oraz łańcuszek wartości 30 zł. skra- 
dziono wczoraj z otwartej szafki nocnej w mieszkaniu 
p. Michaliny W, Żony lekarza. Kradzież spełnioną 
została w czasie, kiedy pani W. wyszła do kośeioła, 
zostawiwszy w demu 3 sługi. Aż do powrotu pani 


W. z kościoła nikt inny, prócz owych sług, nie był | 


w mieszkaniu, jest tedy uzasadnione podejrzenie, że 
jedna z nich dopuściła się kradzieży. 

Kradzież kieszonkowa. Wczoraj przytrzymano 
Michała Darosza, który dopuścił się kradzieży kie- 
szonkowej na szkodę jakiejś pani w bramie przecho- 
dniej naprzeciw kościoła 00. Jezuitów. Sprytny zło- 
dziej, jak to zwykle bywa, widząc, że nie zdoła 
umknąć, podrzucił gdzieś skradziony pugilaras, tak, 
że go już przy nim nie znaleziono. 


Tramwaj elektryczny przejechał wczoraj w*po- | 
który 


łudnie na ul. Łyczakowskiej jakiegoś psa, 
wpadł pod koła tak szybko i niespodzianie, że kon- 
duktor nie mógł już zatrzymać wozu, będącego w 
pełnym biegu. 

Nagła śmierć. Na strychu domu pod 1. 35 
przy ul. Żółkiewskiej znaleziono wczoraj popołudniu 
zwłoki nieznajomego mężczyzny, liczącego około 35 


— Panie poruczniku, jak 
podoba masze miasteczko ? 

Miasto mi się wcale nie podobs, 
ale widzę, że je się mu podebam. 


Stary Gogna 


z wina własnego chowu, dostarcza ed nai- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki na 6 sły. 
albe 2 spa 6 złr., młody 3 litry 4 str. 
80 cent. medylt* Hertl, właściciel 
dóbs, zamek Qolitech przy Gonohitz w Btyryi. 


NA POST! 


1 kl. masła deserowego ómie- 
tankoweg? 
. masła atołonego bardzo 
dobrego 
. masła znakomitego do po- 


| 
| 


1 kl w 
IGM) ro e kW a i —* 
1 kl. bryndzy liptawskiej py- 
GZDOJ ZWZ 200 00000 —38 
1 para ślicznych śledzi holeu- 
dorskich. . „ZW. „1 
Wyborne śledzie marynowane 
PoS a Tae . =l% 
tja kl. szprctów bardzo piekn .— 15 


a 


Śledzie wędzone prześliczne po 
Gr Iga GW. 6 oko 

Piklingi znakomite delikatne ro —'07 

Moskale cgromno po 4 centów 


GAS 


baryłka. . « « «2 + » : 1:40 w myśl § 26., 45, i 48 atatutó v Towarzystwa. — mę A korzennych i towarzystwach spożywczych, i'akoteż 
po cenach powyższych tylko 4. Zmiana $ 16. y | © I. Wiedeńskim towarz spożywezem i I. Wiedeńskim stow. Pań g-spodyń. 
w handlu e 5: w aN Główny skład: w Wiedniu, E. Renngase 6. 
| Alfred Bandrowski Leopold Masiuk Jeneralny zestępea dla Lwowa i okolicy: 8. Lapajówker we Lwowie. 
LEONARDA SOLEGKIEGO zastępca Prezssa. ) „Dyrektor. VOTONI OFERT WOLI WTOREK 
wyłożona jest do przejrzenia członkom GE 


Lwów, ulica Batorego |. 2 


Na prowincję zamówienia odsełam 
odwrotnie, 1230 1—? 


C 
mames 
Kto chce mleć piękne zęby 
niech używa do płukania ust 


Płótna czysto lniane, Bieliznę stlsuwą, tięcziuk., Uusi: du tus 


. Sprawozdanie Rady za 
o ud ielenie Dyreka 


Zamknięcie rachunków za ruk 1894 
w biurze Towarzystwa. 
Wstęp na sal jon 
chunek owego udziału przynajmniej í > we 
(tj. 10 zł. $ 25 atatatu) i to za okazariem książeczki u iziałor gi, 


Wodę anatery 


łat, bruneta, bardzo licho odzianego. Przywołany dr. 
Gussman orzekł, iż mężczyzna ów zmarł wskutek 
ataku epileptycznege przed mniej więcej dwoma dnia- 
mi. Śledztwo policyjne wykazało, że zmarły, znany 
tylko z imienia Jan, sypiał od dłuższego czasu na 
strychu wspomnianego domu, gdzie go też martwym 
znaleziono. 

Za sprzedawanie nieświeżych kiełbasek po uli- 
cach, sprowadzono wczoraj do policji Szymona Nassa, 
zarobnika. Nass tłnmaczył się, iż kiełbaski otrzy- 
mał od rzeźnika Izaaka Tischblata, abyj sprzedał 
je po 2 ot. Nass sprzedał już 69 sztuk, resztę mu 
skonfiskowano. 
pc 


Grody sokole. 


„Sokół* lwowski obchodził onegdaj piękną 
uroczystość — 238mą rocznicę założenia towarzy- 
stwa, a równocześnie 20 lecie pracy nauczyciel- 
skiej druha-naczelnika Antoniego Durskiego i 
15 lecie druha-zastępcy naczelnika Władysława 
Janikowskiego. Jak wielką ci dwaj druho- 
wie cieszą się sympatją w drużynie sokolej, do- 
wodem tego była onegdaj sala „Sokoła“, zapeł- 
niona członkami macierzy lwowskiej, oraz dele- 
gatami gniazd pobratymezych i innych towa- 
rzystw. Nala gimnastyczna „Sokoła“ tym razem 
wyjątkowo obróconą została na biesiadną; na 
estradzie wóród zieleni kwiatów egzotycznych u- 
stawiono biust Kościuszki, u którego stóp oparty 
był portre: Durskiego. Pięknej całości dopełnia- 
ły emblematy sokole. 
Uroczystość rozpoczęła się odegraniem przez 
„Harmonję* marsza sokolego, przyjętego przez 
zebranych entuzjastycznemi oklaskami. Na- 
stępnie obu jubilatów wprowadził na estradę 
prezes macierzy lwowskiej i w dłuższem prze- 
mówieniu podniósł zasługi tych szermierzy idei 
sokolej, wręczając im w upomunku od macierzy 
pierścienie, jako symbol miłości i nierozerwal- 
nego z tą macierzą połączenia. Zgromadzeni 
wznieśli na cześć jubilatów trzykrotne gromkie 
pCzołem!* a chór sokoli odśpiewał im pięknie 
„Niech żyją!* Durskiego spotkała nadto owacja 
ze strony członków „Sokoła“, których imieniem 
druh Krzyżanowski wręczył mu ozdobny adres, 
oprawny w sukno z sokolich mundurów z mono- 
gramem A. D. i emblematami sokolemi, na któ- 
rych wyryte są daty 1875—1895. Na karcie 
pytułowej adresu widzimy Sokoła w locie, pod 
nim daty 1875—1895, a dalej napis: Antoniemu 
Darskiemu w dniu Ż0tej roczuicy gorliwej i 
wytrwałej pracy sokolej członkowie „Sokoła“ 
lwowskiogo. Lwów 24. marca 1895". Następne 
karty zajmuje piękny wiersz draha Kowalskiego, 
poświęcony naczelnikowi, oraz podpisy członków. 
| Przy wręczeniu tego adresu wygłosił druh Krzy- 
, żanowski końcowy ustęp wiersza dedykacyjnego 
| który opiewa : 

Czołem ! to słowo niech jak siła grzinotu 

Roznieca wszędzie miło*ci płomienie, 

Sokołom siły dodaje do lotu, 

Zanim się ziści nasz cel i marzenie. 

Bratniej jedności związani łańcuchem 

Zwyciężym wszystko — co nam w drodze staje 
Pokażem, żeśmy zmartwychwstania duchem 

Co zmarłej Polsce nowe Życie daje. 

A kiedy siłą woli — poświęceniem, 

Miłością — zgodą i pracy mozołem 

Zwyciężym kiedyś — świat eały z zdziwieniem 
Zawoła do nas: My przed Wami czołem! 
I znowu rozbrzmiało po sali trzykrotnie 
` huczne „Czołem* — poczem naczelnik Durski 
drżącym ze wzruszenia głosem podziękował ko- 
legom za tę serdeczną owację, wznosząc okrzyk 
na cześć idei sokolej. Toż samo serdeczną po- 
dziękę wypowiedział druh Janikowski, 
który swoje przemówienie zakończył okrzykiem 
na cześć macierzy lwowskiej Obu przemówie- 
niom towarzyszyły burzliwe oklaski zebranych. 

Następnie wszyscy zasiedli do skromnej bie- 

siady, w czasie której przy krajowem piwie oko- 
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Pierwszy austr. szlązki Handel nasion 7 


ALFRED RASSL 


w Opawie (Troppau). 
Założony w roku 1857. 


poleca 


stości i zdolności kiełkowania 


SMEG" Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony. RE 
OWU W WEW OW WO WYW OO WO WOW WWE 


W Czwartek dnia 4. kwietnia 1895 


odbędzie sę 0 godz. 10. przed południem 
sall Towarzystwa zaliczkowego w Mościskach, 


ZWYCZAJNE OGÓLNE. ZGROMADZENIE 


Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu Możolskiego 


Stowarzyszenia zarejestrowanego s poręką ograniczoną z siedzi*ą w Mościskach. 


Perządek dzieuny : 


1. Sprawozdan'e Dyrekcji z rachunków i czynności za r. 1894 Ee 
wiadowczej z rachunków i czynności za r. 1894. i wniosek 
ji i Radzie zawiad wezej zbsolutorium s ezynności i ra- 
ków za ezas od 1. stycznia do 31. grudu'a 1894 r. m 

Wyloaowanie 3 członków Rady zawiadowszej i wybory w miejsco wylosowanych 
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Nasiona traw łąkowych i pastewnych; Nasiona buraków paste- 
wnych; Oryginałną lucerną francuską, wszelkie nasiona Koni- 
czów „ekonomiczna i leśne pod gwarancją prawdziwości, czy- 


dozwolony jest tylko tym ozłonkom którzy wpłacili na ra- 
kwotę równającą s ę najmniejszemu udziałowi 


nową i Mentholinę 


DZTFNNIK POLSKĄ z dnia 26. Marca 1896 r: 


cimskiem nie obeszło sie bez toastów. Brak miej- 
sea nie pozwala nam na obszerniejsza streszcze- 
nie pięknych przemówień i zanotowanie wszy- 
stkich podniosłych myśli, wygłoszonych w czasie 
tej koleżańskiej, prawdziwie sokolej wieczerzy. 

Z konieczności musimy się ograniczyć jedy- 
nie do zarejestrowania głównego tenoru tych 
przemówień. 

Szereg toastów rozpoczął prezes związku 
druh Romanowicz, który imieniem związku 
życzył jubilatom, ażeby obchodzili 25-letni jubi- 
leusz istnienia grona nauczycielskiego związku to- 
warzystw sokolich, które to grono dopiero ma 
być stworzonem. 

Delegat z Krakowa dr. Bandrowski 
toastował na pomyślność i powodzenie macierzy 
Iwowskiej. 

Wiceprezes „Sokoła“ lwowskiego druh Gol 
tenthal podniósł trzy postulaty, jakie dziś 
stawić sobie winno nasze sokolstwo — a miano- 
wicie stworzenie grona nauczycielskiego dla 
wszystkich gniazd, powtóre, by nasze kobiety, 
przyszłe żony i matki przejęły się ideą sokolą 
wreszcie, by w społeczeństwie naszem — nie 
jak dziś —- należeli do wyjątków ci, którzy na- 
leżą do „Sokoła“, ale ci, którzy nie są jego 
członkami. Spełnienia tych postulatów życzył 
mowca naszemu sokolstwu i dzielnym jego szer- 
mierzom, a obecnym jubilatom. 

Naczelnik „Sokoła* kołomyjskiego Hacze- 
wski pił zdrowie naczelnika Durskiego, toż samo 
druh Łuczkiewicz na cześć Durskiego, jako 
prawdziwego reprezentanta demokracji. Imieniem 
grona nauczycielskiego „Sokoła“ lwowskiego w 
dowcipnem przemówieniu wniósł zdrowie obu ju- 
bilatów druh Walek. Szereg toastów zakoń 
czył prezes lwowskiego „Sokoła“, dziękując de- 
legatom gniazd zamiejscowych za wzięcie udziału 
w tej domowej uroczystości lwowskiej macierzy 
i wznosząc toast: „Kochajmy się w idei sokolej 
i spełnianiu naszych obowiązków“. Po toaście 
tym wszyscy zgromadzeni stojąc odśpiewali „Je- 
szcze Polska nie zginęła”. 

Na zakończenie odczytał druh Kowalski 
nadesłane telegramy ze Stanisławowa, Krakowa, 
Podwołoczysk, Podhajec, Gródka, Winnik, oraz 
od „Sokołów“: rzeszowskiego, jarosławskiego, 
stanisławowskiego i bukowińskiego. Telegramy te, 
a szczególnie ostatni, przyjęto grzmotem okla- 
sków. 

Przez cały czas trwania biesiady „Harmonja* 
umieszczona na galerji, przygrywała melodje na- 
rodowe. Nadto uprzyjemniał zebranie śpiewem 
chór sokoli, oraz druh Teodor Borkowski, 
który sympatycznym swym a zaanym z estrady 
koncertowej barytonem, odśpiewał kilka pieśni, 
za co wynagrodzony został taką burzą okla- 
sków, jakiej może jeszcze nigdy nie słyszał. 

Zebranie, które przeciągnęło się do godz. 
11. w nocy, pozostawiło u wszystkich uczestni- 
ków bardzo miłe wrażenie. 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Repartoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Bal Maskowy*, wielka opera w 5 
aktach Verdi'ego. Dziewiąty gościnny występ pani 
Elwiry Cołonnese; jutro w środę „Ciepła wdówka”, 
komedja w 3 aktach M. Bałuckiego, 


Opera. W sobotę dano „Hugenotów“ z pania- 
mi Colonese, Skalską i Kasprowiczową, oraz pp. 
Myszugą, Jerominem, Zegarkowskim i Szymańskim 


w głównych rolach. Wszyscy soliści mieli duże po- 
wodzenie. Sala teatralna była zapełniona publicznością. 

Koncert „Lutni* odbył się onegdaj wobec nader 
licznej publiczności i z pięknem powodzeniem arty- 
stycznem. Ocenę tej ostatniej produkcji sympaty- 
cznego towarzystwa śpiewackiego podamy w numerze 
jutrzejszym. 


Siostry Róder wystąpiły z drugim koncertem ` magnatów. 


x 


es nasienny 


bardzo plenny, heztelitr waży 56 kilo, 
wypróbowany na ziemi nięprzepuszczal 
nej i zimnej w Pawełozu do nibysia za 
pobraniem kol.jowem po cenie 7 zł. 
80 ot. za 100 kile z workiem loco dwo- 


E 


rzeo uar Mniaj jak 1v0 kilo nie 
wyseła się. Zgłoszenia przyjmuje Karol 
Mencel w Niskołyzach p. Uście zielone. 
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T czasu, 


Straszna kara. 


stwo zaćlabisz... najstarszą. 


flaszka 
36 et. 


i wszelką gotową Bieliznę, «cuczochy, Skarpetki polecaje fajten: 


DEE” Krom 


1 zł, cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1:20 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność, Twarz dziubata i piegowata 
zostanie całkiem odźwieżoną i odmłodzoną. 


LEOPOLD LITYŃSKI 
Hotel 


Lwów, Grand 


Wydawca : Józef Laskownicki, 


orjentalny biały, Wë 


Jedyną wodę do ust, która 


Odpowłedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


DEN TY INE; 


w istocie- nie naraza zębów na M 
popsucie, wzmaćnia dziąsła, odwania jamę ustną, daje smak Czyści 
przyjemny i t. p. cena 80 ct. 


M AGNOLIN A 


II. soria 4 zł. wszystko za 1 klgr. 
dostarcza Zarząd dworu Putiatycze, poczta 
1 -5 


Papier z fabryki ozerlańskiej. 


OZZL E a M ĘĄ A ww 


Bzynki sposobem francnzkim 3% et. Szynki| 4 
westfalnkie 1.30. Poledw,ce w pęcherzach 
1.20. Ozory wołowe +0 et. Głowizna zwi- 
jana 85 et. 


patentow. mydła z murzynem 
pierze 8'e bielizna raz tylko, zamiast 
| jak zwynte trzy razy. Niepotrzebuje nikt 
prać szezytką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
ij do bieleuiu, Przy użycin oszczędza się 
niatorjatun osałowego i ałły 


$ Zupełną nieszkodliwość poręcza świade- 
j ctwo wystawione przet c. k. rzeCzozuawcę 
h sądowego p. dr. Adolfa Jóleaa. 

ją Główny s ład we liwo siou p Alojzego Halbnera 
w Rynku. — Do nabycia w większych skl:pach 


Papa, złapawszy przyszłego zięcia na gorącym uczynku: h 
ZEE) pocałowałeś moją najmłodszą córkę? Ża kero za takie zuchwal: 


TADEUSZ PILARSKI i Spółka 
I EDIT 


jedyny środek odświeżający płeć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magneliny staje się miękką i delikatną. Magnolina avawa 
cZOETWONOoŚĆ nosa i wegry. Cena tego znakomitego środka 1 zł.50 et. 


Proszek hygieniczny do zębów 


idealnie glazurę, neutralizuje kwasy rozkładowe, 
smak odświeżający i miły cena 25 et, 


Przy użyciu 


patentow. mydła z murzynem 
pierze się 109 eztuk bielizny w przeciągu połowy 
dnia nienagannie czysto i pięknie, Utrzymuje się 
| bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu każdego 
innego mydła, 


w sobotę, nie zdołały jednak zapełnić sali słucha- 
czami, mimo, że część dochodu przeznaczoną była 
na cele dobroczynne. Sukces artystyczny był mniej- 
szy, niż pierwszym razem, widocznie bowiem mło- 
dziutkie koneertantki nie są jeszcze dość zaopatrzone 
w materjał artystyczny do wycieczek koncertowych. 


Ostatnie wiadomości. 


W jesieni udaje się deputacja Rusinów do 
Rzymu, aby papieżowi złożyć dar i adres ule- 
głości imieniem narodu ruskiego i z zapewnieniam, 
że Rusini silnie stoją przy nnji, której 300. ro- 
cznieę obchodzić właśnie zamierzają. 


Ks. Łobanow, świeżo mianowany rosyj- 
ski minister spraw zagranicznych — jak wiado- 


mo — w pierwszym ogłoszeniu tegoż nominacji | 


podany był tylko jako kierownik rzeczonego 
ministerstwa. Owóż zdaniem petersburgskiego ko- 
respodenta Poł. Corr. zawiniła w tym wypadku 
wyłącznie omyłka, popełniona w carskiej kance 
łarji gabinetowej, przeciw której też panować ma 
dziś nad Newą rozgoryczenie. Donoszą również 
stamtąd, że tajny radca Szyszkin przez czas 
jakiś pozostanie jeszcze na posterunku pomocni- 
a ministra, aby mógł wprowadzić Łobanowa, 
dla którego agendy urzędu zagranicznego są po- 
niekąd terra incognita, w tok pracy. Pewnem 
zdaje się być także, iż kierownik dotychczasowy 
azjatyckiego departamentu, hr. Kapnist, 
na swem stanowisku i nadal pozostanie. 
a E a aaa 


telegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 25. marca. Na dzień 1. maja przy- 
gotowują przewódcy tutejszej partji robotniczej 
olbrzymie demonstracje na rzecz reformy wybor- 
czej. 

Budapeszt 25. marca. Stronnictwo liberalne 
i rząd trwają przy zamiarze przeprowadzenia od- 
rzuconych onegdaj przez izbę magnatów przed- 
łożeń kościelno-politycznych. 

Budapeszt 25. marca. Około 80.000 osób u- 
dało się wczoraj na grób Koszutha, jako w przed- 
dzień uroczystego obchodu pierwszej rocznicy je- 
go śmierci. Spokój nie został nigdzie zakłócony. 

Berlin 25. marca. Cesarz Wilhelm wysłał 
w sobotę do Bismarck atelegram następującej 
treści: „Mości książe! Wyrażam uczucie naj- 
głębszego oburzenia z powodu powziętej właśnie 
uchwały rajchstagu. Stoi ona w najzupełniejszej 
sprzeczności z uczuciami wszystkich niemieckich 
książąt i ludów.“ 

Bismarck odpowiedział na tę depeszę 
kondolencyjną co następuje: „W. C. M! Pro- 
szę przyjąć wyraz mojej najuniżeńszej wdzię- 
czności za najwyższe słowa, któremi wasza ce- 
sarska mość wyrządzoną mi przez moich starych 
politycznych przeciwników, a dotychczas nie- 
znaną mi jeszcze przykrość zamieniłeś na rado- 
sne dia mnie zadośćuczynienie“. 

Cały Berlin mówi tylko o tej depeszy cesa- 
rza. W kołach opozycyjnych chcą ją zrobić 
przedmiotem rozprawy w rajchstagu. 

Utrzymuje się powszechne mniemanie, że 
rajchstag zostanie rozwiązany ; mówią nawet o 
bardzo poważnych zawikłaniach. 

Wiedeń 25. marca. Montagsrevue donosi, że 
prezydent węgierskiego gabinetu, Banffy, 
przybędzie do Wiednia, aby zaproponować cesa- 
rzowi nominację nowych członków węg. izby 


Wyborne wądilny, bulion | clasta| === 


domowe. 
Salceson, Kiełbisa, Kiszko 


Bądowa Wisznia, 
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Frzy użyciu 


Twkoczej. 


polaca łaskawym wzg! 
Jykoteż i z ees i kró 
Wiedniu; wielki wybór majmodntejszych 
lepszym gatunku po zwykłych stałych cenach. 
Dziękując P. T. Szanownym Odbio i 
DUAA siaa 25 lat SEdarakli, proses HE a e e 
a mnjem staraniem będzie zadowolntć P., T. 
Publiezność, ezyniąc zadość nowcezesnym wymaganiom. 


Galdenów 190.000 do wygrania 
PROMESĘ CISAŃSKĄ „ 


po guldenów 27, i 50 et. stempel. 
Ciągnienie 1. Kwietwia. 


Towarz. akcyjne kantorów wymiany 


„MERCUR” 


I., Wollzeile 10 i 18 WIEN, Mariahilferstrasso 74 B. 


Buda-Peszt 25. marea. Węgierski ministe, 
skarbu zarządził redukcję ilości ciągnień 
loterji liczbowej o 10°% 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5, marca 1895. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Maniksaty z Kełomyi. 
O. Gribl z Pragi. W. Helczyński z Bolechewa $$ Hirsch 
z Wiednia. A. Urich z Wiednia. J. Maciejowski » Karla- 
ruhe. A Dunikowski z Kelonawic. A. Rosenberg z Wie- 
dnia. W. Dembiński z Karlsruhe. M. Lewandowski z Re- 
kliniec. B. Rilatowski z Bredów. C. Nedbal z Jawerowa. 
J. Lubasch z Tarnopola. A, Hołodyński za Skałatu. P. dr. 
Bąkowssi s Baranowa C. Sehramkell z Wiednia. N. 
zak 0. Pashner z Czerniowiec. Ks. H Tyszyński z 

lian. 


NADESŁANE. 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 
własny zarząd 


, [i F “m 
Hotei Europejski 
(we Lwowie — plac Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wiele 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, i 
usilnem naszem staraniom będzie wszelkim wy- 

maganiom zadość uczynić. 
Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Spółka 


3 właśe. hotela Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy 
SENE. 


ozn 


z | 


BMI. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 


kupuje i sprzedaje wszeliie gpi 
wariościowe logy i monety po PGE 
dzieunym 


P ER 2 ME ESY 
do ciągnienia 1. kwietnia b. r. 


na Ph losy elsańskie po 3 zła w. wraz ze 
stemplem. 


Główna wygrana 200.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowineji uprasza si 
i a się o dołącze= 
mie 20 ct. na portorjum. p ę 3cze 


Na los zakupiony w tym Kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 60.006 zł. 


Dwa medale: srebrny i brązo wy, otrzymała fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 
za wyrób znakomitych tutek nieklejenych 


Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we Lwowie : Teatralna 8 i Jaziei- 
lońska 6, w Krakowie: Sukiennice l. 28. — Zlecariża 
zamiejscowe odwrotnie 


Adras fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 
Odsprzedającym rabat. 


E E A ai "WYRA: 
agazyn Schayerów 


we Lwowie 1301 1—5 


już otrzymał w wielkim wyborze nowości na 
suknie i konfekcję dla Dam. 


Ceny z powodu korzystnego zakupna bardzo niskie, 


OE GE W Gai 
Specjalista chorób skórnych i Wenerycznych 


Dr. Kazim. Podlewski 


pyły lekarz prakt. na kliniee prof. Fourniera w Paryż 
i Liassara w Berlinia P> 


Ordynuje od tl. do 12. i od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


Kandydat notarjalny 


zdelny de substytueji, poszukuje umieszczenia. Adres: 
„ O w Śniatynie. 1316 1—3 


NOWO ZAŁOŻONY 


MAGAZYN BĘKAWICZEK 


JANA SPOŻARSKIEGO 


w Hotelu Frauscunskim 


gdom P. T. SzaRownej Publiczności wyroby włanna, 


nedwornej fabryki J. E. Zachariawa we 


Rękawiczek w naj- 


i nadal e łaskawe waględy, 
Wysoką Salachtę i Sianów ZU 


Z peważaniem 


„Jan Spożarski 
plae Marjseki liosba 5, w Hotelu Śranouskim. 


Lwów, Hotel Georga. 


DOLARO WRO: WEIR A POZO COCA EE ERE OERS 


M. BEYER | Spi 


Lwów 


ulica Karola Ludwika 
liczba 1. 


J. IHNATOWICZ, 


SLE Składy : 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka l 11 
Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek |. 2. 


Wzmacniająca żąłądek, podniecająca apetyt 


Kneip 

wódka z ziół leczniczych ks. Kneippa cena 1 sł. 

u Kindlera, droguisty w Stryju; Falęckiego 
w Kołomyje; Zbyszewsk;ego, w B 


PÓWY Ea 


droguisty 
usku it. d. 8 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Franciszka Kattnera, 


i z" | OE O ree mać WE WY RA" m EEE, ea a mE -g R ka. 
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